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M. Heilpern. Jak rozpoznaioać na niebie gwiazdy i gwiazdozbiory? 
Z 35-ma rysunkami w tekście. Wydawnictwo M. Arcta w Warszawie. 1911. 
Str. 93 i mapa.

Pomimo iż od kilku lat stale u nas wzrasta liczba popularnych książek, 
traktujących o zjawiskach astronomicznych, jednak książek lub broszur, dających 
w wykładzie jasnym i przystępnym główne zarysy uranografji, czyli umiejętno­
ści orjentowania się na niebie śród gwiazd jest bardzo mało, a z pedagogicznego 
punktu widzenia broszury lub książki tej treści posiadałyby ogromną donio­
słość, gdyż z jednej strony rozwijałyby śród szerszego ogółu elementarne 
pojęcie, o tym co się na niebie dzieje, zaś z drugiej strony dawałyby czytel­
nikom, interesującym się astronomją, możność dokonywania elementarnych 
spostrzeżeń, co zawsze daje pewne zadowolenie.

W literaturze naszej posiadamy już książki lub broszury następują­
ce: „Niebo" C. Flammariona w przekładzie p. Stefanowskiej, oraz „Jak się 
orjentować na niebie?" p. Trzcińskiego. P. Heilpern w swojej broszurce 
pragnął w sposób jaknajprzystępniejszy nie tylko zaznajomić czytelników 
swoich ze sposobami rozpoznawania gwiazdozbiorów na niebie, ale dać w po­
pularnej formie najważniejsze teorje i odkrycia doby ostatniej, które tak 
z gruntu zmieniły pogląd dotychczasowy na ustrój wszechświata i rozmie­
szczenie gwiazd. Zadanie, podjęte przez p. Heilperna, było trudne z powodu 
olbrzymiego materjału, dostarczonego przez obserwacje w ciągu lat ostatnich, 
oraz trudności związanych z popularyzowaniem niektórych dość zawiłych 
i może niezupełnie pewnych hipotez. Broszurka p. Heilperna jest wprost prze­
ładowana faktami, co czytelnika nieprzygotowanego — a dla takiego książka 
niniejsza jest przeznaczona, często może wprowadzić w pewne zakłopotanie. Z po­
wodu dążenia do wykładu jaknajpopularniejszego często Szan. autor wpada 
w nieścisłości lub też podaje dane liczbowe, odnoszące się do faktów, które 
badać możemy jedynie tylko wychodząc z pewnych mniej lub więcej prawdo­
podobnych hipotez; dla czytelnika zaś, nieobeznanego z metodami naukowemi 
liczby mają zwykle charakter pewnej bezwzględności, co w danym wypadku 
nie jest ścisłe. Np. na str. 10 uogólnienie co do gwiazd podwójnych, na str. 
14 co do mgławic, a na str. 55 dane liczbowe np. dla Algola. Określenie na 
42 str. południka niebieskiego nie jest zupełnie ścisłe, gdyż płaszczyzny, prze­
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chodzące przez oś świata, przecinają kulę niebieską według kół wierzchołko­
wych, zaś dopiero jedna z tych płaszczyzn, przechodząca przez zenit danego 
miejsca, jest płaszczyzną południkową. Pomimo usterek, zawsze nieodłącz­
nych od zbytniego spopularyzowania przedmiotu, broszurkę p. Heilperna po­
lecić się godzi, jako przewodnik po niebie, zaznajamiający w przystępnej for­
mie czytelnika z ważniejszemi gwiazdami i gwiazdozbiorami.

Forma zewnętrzna książki pozostawia wiele do życzenia — nawet uwzględ­
niając taniość wydawnictwa; w odbitkach fotografji z powodu wadliwości i nie- 
staranności nawet fachowiec nie jest w stanie się zorjentować. co właściwie 
niektóre z nich mają przedstawiać (np. fig. 4). Korekta niedokładna.

J. Krassowski.
Heath, T. L. The tlńrteen books of Euclid’s Elements iransJated from

the text of Heiberg with introduction and commentary by....  Cambridge Univ.
Press 1908. Cena za 3 tomy 42 szyi.

Jakkolwiek praca Heatha ukazała się dość dawno, uważam jednak za 
właściwe podać o niej bodaj krótką wiadomość ze względu na niezwykłą do­
niosłość dzieła, zarówno naukową jak dydaktyczną. Mimo dwudziestu prze­
szło wieków Euklides nic a nic nie postarzał, nie dlatego, żebyśmy dziś stali 
na tym samym stanowisku, co Grecy z epoki Platona, lecz dlatego, że w nie­
śmiertelnych „Elementach" została skrystalizowana doniosła faza rozwoju na­
szej nauki, mianowicie ta, gdy pracę nad usystematyzowaniem materjału o ty­
le posunięto naprzód, iż można było pomyśleć na serjo o krytycznym badaniu 
podstaw gieometrji. Dodajmy do tego wzorową jasność i ścisłość wykładu, 
przedziwną architektonikę całości oraz fakt, że „Elementy" były przez wiele 
wieków podręcznikiem szkolnym i że klasyczne podręczniki XIX w. miały na 
celu bądź spopularyzowanie Euklidesa, bądź zastąpienie jego metod wykładu 
przez inne, bardziej odpowiednie duchowi czasu. Wobec tego trudno sobie 
wyobrazić dobrego nauczyciela gieometrji, któryby nie znał gruntownie „Ele­
mentów", a jednak w dzisiejszym pokoleniu tylko bardzo nieliczni posiadają 
tę znajomość. Winni temu nie nauczyciele, lecz wydawcy, gdyż w ciągu 60 
lat ostatnich ukazał się tylko jeden zupełny przekład „Elementów" — mówię 
o przekładzie rosyjskim prof. Waszczenki-Zacharczenki — z wydań zaś orygi­
nału greckiego ludzie naszego pokolenia prawie nie są w stanie korzystać.

To też z wdzięcznością wypada przyjąć każdy sumienny przekład, szcze­
gólnie, gdy został tak naukowo pomyślany i tak po mistrzowsku wykonany, 
jak przekład Heatha. Uczony tłumacz bowiem nie poprzestał na zwykłym 
przekładzie, lecz, jak to zaraz zobaczymy, dał nam wprost e n c y k l o p e d j ę  
g i e o m e t r j i  e l e m e n t a r n e j ,  ułożoną według porządku twierdzeń Eukli­
desa.

Dzieło rozpoczyna się od obszernego wstępu, w którym Heath na 150 
str. wykłada wszystko, co wiemy o Euklidesie i różnych jego dziełach, o ko­
mentatorach greckich Euklidesa (specjalny rozdział świetnie opracowany po­
święca Proklusowi i jego stosunkowi do poprzedników, szczególnie do Hero- 
na); dalej podaje historję tekstu, mówi o wpływie „Elementów" i innych dzieł 
na Arabów, wreszcie wylicza główne wydania i przekłady „Elementów". Na­
stępuje obszerny rozdział, poświęcony pytaniom zasadniczym, niezbędnym do 
zrozumienia Euklidesa. Chodzi tu przedewszystkim o stronę logiczną „Ele­
mentów", o znaczenie definicji, pewnika, postulatu, twierdzenia, zadania itp.
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